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Jakób Najmanowicz.
Akademia krakowska dwóch miała w  tym 

samym czasie professorów N a jm an o w ic zó w , 
braci rodzonych; z tych starszy Jakób, młodszy 
Krysztof. Tamtego tak w aktach uniwersytec­
kich, jak  i wdrukowanych jego pismach i odez­
w ach, prawie zawsze Najmanowiczem miano­
wanego znajdujemy; młodszy częściej się Naj- 
manem nazywa. Że ci dwaj znakomici akade­
micy, lubo rodzeni bracia, nie używali jednego 
nazwiska, najlepiej przekonać się można zpro- 
testacyi uniwersytetu w r. 1614., przeciw Jezui­
tom  ̂uczynionej, i przez 33 professorów podpi­
sanej. W  je j bowiem kopii, wRadymińskiego 
rocznikach zachowanej, między podpisami czy­
tamy: Jaco b u s  N a jm an o w ic  J. U. D. e tP ro f ., 
anatrzecient miejscu niżej: C h ris to p h o ru s  N aj- 
m an M. D. et P ro f. O rd.

Jakób Najmanowicz, f i la r  ak a d em ii, jak 
pisze Radymiński, w ieczn e j p am ięc i godzien, 
urodził się w Krakowie r. 1584(1).' Po ukoń­
czeniu nauk w uniwersytecie krakowskim, przez 
bawiącego^ naówczas w Paryżu wuja swego, 
Jana Stefańskiego, kan. sandom., do stolicy Fran- 
cyi był sprowadzony, gdzie też stopień filozofii 
doktora otrzymał. Zwiedziwszy celniejsze uni­
wersytety francuzkie i włoskie, ubiegał się 
W  Rzymie o zaszczyt doktora prawa. Po po­
wrocie do ojczyzny, bronił w tutejszym uniwer­
sytecie kwesty i de natura materiae, celem uzy­
skania miejsca między professorami wydziału 
filozoficznego. W  r. 1606, a 22gim wieku swego, 
został wyświęcony na kapłana (2 ) ,  a wkrótce 
potem kapituła krakowska, oceniając jego zdol­
ności, poruczyła mu kierunek dyecezalnego se- 
minaryum. Mimo nie małej pracy, do tak wa­
żnego urzędu przywiązanej, Najmanowicz w roku 
1614. ubiegał się o professurę w wydziale pra­
wnym, i w tym celu dnia 4. Września t. r. bro­
n ił publicznie kwestyi de rescidenda vendi- 
tione. W  następnym roku powołany został na 
professora novorum jurium , które codziennie 
miał wykładać z zatrzymaniem prefektostwa, jak  
długo rektor uznawałby tego potrzebę. W  roku 
1618. wyznaczył go uniwersytet i upoważnił 
do bronienia przed biskupem władzy rektorskiej,

_(1) Porów naj: Exanim is um bra in exenuiis Jacobi 
JNajmanovicii — M. Stanislao Tem bersbi 4. f. B. r. i Epae- 
netica gratulatio Jacobo Najinanowic C. Eccl. Catb 
Crac. die 3 Non. Aug. MDCXXV. felicibus auspiciis 
inaugurato observantiae officio a M. Alb. Zaleski con- 
scrip ta e t dicata. 4. fol. A. 3.
, W ^ n g  T e m b e r s k i e g o ,  m iał on zostać księ ­
dzem XXXII. roku życia sw ego, co na 1616, rok przy­
pada. Ale kiedy Radymiński w rocznikach pisze iż 
Najmanow.cz w r. 1615. był prefektem  sem inaryi, ,  

Tem berski n.zej wspomina , że v ix  pulvercm  iti- 
nerarium abrogavit, m ox A m pliss. C apilulum  Craco- 
viense ingcnii nobilitate perspecta, cleri dioecesani 
aisciplinam  libenter ei commissit; zdaje mi się zatem
“ A i r 6™ kest. Ł,ąd d ru karsk i, i że to święcenie 
w X X II. jego życia, czyli w 1606. roku nastąpiło. |

co do prawa zatwierdzania testamentów pro- 
fessorskich. Jego zasługi i powszechne powa­
żanie, zjednały mu ten zaszczyt, iż w r. 1632. 
nieobecnego, bo w Warszawie bawiącego, rek­
torem obrano. Ten najwyższy w  ówczesnej hie­
rarchii akademickiej urząd, przedtem na pół 
roku dawany, nasz Najmanowicz w  najtrudniej­
szych okolicznościach (od r. 1621 — 1636) sze­
snaście razy piastował. Onto w czasie sporów 
z Jezuitami o szkoły w Krakowie, jak  mówi Jan 
Dziedzic w R osa Brosciana r. 1658. wydanej, 
swoją zabiegliwością, swemi talentami, i moca 
duszy, uniwersytet z ostatniej wydźwignął toni; 
za co imię jego w całej Polsce głośne, na wie­
czną pamięć zasługuje. W roku 1625. uniwer­
sytet zawdzięczając jego gorliwość, wyniósł go 
na godność kanonika katedralnego krakowskiego. 
Kiedy roku 1633. sprawa Akademii z Jezuitami, 
przed sąd komissyi, od Rzeczypospolitej wysa­
dzonej, powołaną została, uniwersytet obronę 
praw swoich powierzył doświadczonej Najma- 
nowicza gorliwości, przydawszy mu ku pomocy 
i radzie Marcina Campus Wadowskiego, Adama 
Opatowskiego, Wojciecha Rorowskiego s. t. dd. 
Rartłomieja Januszewicza oo. p. d., tudzież Kry- 
sztofa Najmana i Rroscyusza. On wreszcie, we­
dług mylnego podania, miał mieć u króla Zyg­
munta III. owo posłuchanie, o którem wspomina 
J. Śniadecki (3).

(Koniec nastąpi.)

(3) Kończąc wiadomość o uczonej Radymińskiego 
pracy, mówi uczony J .  Muczkowski, winienem sprosto­
wać z w yspaczonych wydarzeń w nie wiadomości pó­
źniejszych wykołysane p o dan ie , które piórem  znakom i­
tego pisarza za praw dę rozgłoszone, jakby  dla wyrzutu 
łatw ow ierności nasze j, w sali jagiellońskiej pędzlem  
Stachowicza odmalowane zostało. Jan  Śniadecki w p ierw ­
szym tomie swych pism rozmaitych na str. 123 wydania 
drug iego , wspomniawszy o złożeniu u podnóżka Zyg- 
m unta III. bereł i przyw ilejów  akadem ii krakowskiej 
przez Najm anowicza, i przywiódłszy m niemaną mowę 
R ektora , dodaje , iz m onarcha tak  by ł nią wzruszony, 
ze zaraz wrócił Rektorow i przyw ileje i dwa berła , przy­
dał nadto swoje trzecie, szkoły jezuickie zamknąć kazał 
i probostwo S. Fioryana ze ws'iami Skawce i Bieczyńce 
akademii oddał Nadto pisze on : „ iż  ta historya wy­
malowana była w sali powszechnego akademii zebrania 
i utrzymywała się przez tradycyą m iędzy akademikami. 
Trzydzieści la t tem u , jak  szperając po rękopism ach 
akademii krakow skiej, czytałem  tam je j opisanie i treść 
mowy Najmanowicza, która mnie mocno w ow ym  czasie 
w zruszyła, i prawie wpoiła się w mą pamięć. Je s t o 
mej wzmianka w pięknej mowie łacińskiej rektora Bie- 
gacew icza, mianej do Stanisława A ugusta, kiedy mu 
wstąpienia na tron imieniem  akademii w W arszawie 
winszował. “

Aczkolwiek Śniadecki po 30 leciech zapomniawszy 
źród ła , z którego powyższą powieść w yczerpnął, jakby  
dla wzbudzenia w czytelniku wiary, przywodzi, iż h is to ­
rya ta w sali powszechnego zebrania akademii była w y ­
malowana , iż się przez tradycyą między akademikami 
utrzymywała, i ze nakonicc rek to r Biegacewicz czyni o 
niej wzmiankę w sw ej mowie do króla Stanisława Augu­
sta (dnia 9. Grudnia 1764. r . ) ,  w W arszaw ie m ia n e j- 
z tem  w szystkiem , zważywszy okoliczności, o których
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z długiego uśpienia w  średnich wiekach i przy­
łożenia się więcej od innych miast włoskich, 
do ich odrodzenia się w drugiej połowie trzy­
nastego wieku. WFIorencyi urodził się Cima- 
bue (1240) i Dante (1265), dwa imiona, za­
czynają pierwszą epokę świetna malarstwa 
i poezyi u nowożytnych narodów. 'W ychodząc

tw ierdzi, w  Krakowie zdarzyło. Aleć Zygmunt III. wy­
jechaw szy w r .  1609. d . 38. Maja zK rak o w a, ju ż  w ię­
cej, wedle świadectwa W ielewickiego, w m ieście tem nie 
po sta l; a nigdzie nie masz w zm iank i, żeby Krysztof 
Najman do W arszawy je ź d z ił ,  lubo w ciągu kilkunastu- 
letn icb  z Jezuitam i zatargów , w ielu z akademików w spra­
wie tej do króla wysełanych znajdujem y. Nie kazał 
tez k ro i zamknąć szkół jezuickich  w K rakow ie. Dowo­
dem tego s ą . tylokrotne zażalenia akadem ii, wstawienie 
się sejmu r. 1626., a n akon iec , co najm ocniej zbija  
tw ierdzenie o ich zam knięciu , kom issya, która stoso­
wnie do 60tego artykułu  P actorum  conventorum  (Vol. 
leg. T . III . s tr . 767) przez nowego króla W ładysła­
wa IV, na sejmie koronacyjnym  r. 1633 do rozpozna­
nia sprawy akadem ii z Jezuitam i z dwunastu członków 
z senatu i kola rycerskiego wysadzona, w  dniach 6. i 7. 
M arca 1633. r. na zamku krakowskim  zażaleń obu stron 
słuchała. Tam to, kiedy komissarze po darem nych b li­
sko dwugodzinnych nam ow ach, nie mogąc akademików 
skłonie do pewnego połączenia się z Je z u itam i, które 
tam ci, jakoby ogień w zanadrzu uw ażali, przychylne za 
akadem ią wyrzekła zdanie, obecny ks. R udnicki, rek to r 
collegu, w un iesien iu , iż sprawę tę nie po myśli Jezu i­
tów  osądzono, komissarzom ośw iadczył, iż boleje nad 
tern i dziw i s ię , że po tak  bliskim  zgonie króla 7.yg- 
m u n ta III ., ktorego dobrodziejstw y wszyscy obecni ko­
missarze by li hojnie obsypani, tak prędko o nim zapo­
m n ie li, iz jego postanowienia względem szkół jezu ic­
kich zniweczyć pragną. Ztąd się jaw nie pokazuje , co 
tez i ciąg tej h istoryi najm ocniej stw ierdza, że Zyg­
m unt III. nic takiego nie postanow ił, coby szkołom je ­
zuickim  w Krakowie zagładą groziło; a zatem , że ich 
bynajm niej zamknąć nie kazał*

Co się tyczy probostw a s. F lo ry an a , to jego nada­
nie przez Zygmunta Augusta akadem ii uczynione, naj­
przód H enryk W alezy, dalej Stefan Batory, a nakoniec 
Zygmunt I I I . ,  nie z tej okoliczności, ale na kilhadzie 
siąt lat przedtem , bo jeszcze w r .  1590. d. 13. Kwietnia 
na sejmie warszawskim za tw ierdz ił(*).

Co do trzeciego b e rła , k tó re  przez króla Zygmunta 
III. akademii dane być m ia ło , to i tu  widocznie się 
pokazuje m ylne o nićm podan ie ; bo berło to , nietylko 
że nie je s t królew skie, ale nawet może na la l sto p rzed  
panowaniem  Zygmunta III. akademii dane było. D la 
przekonania się o prawdzie tego tw ierdzen ia; rzućm y 
okiem na jego amaliowaną tarcz wfcoronie umieszczoną, 
którą się pod w izerunkiem  Najmanowicza pod znakiem 
a um ieściło , i zastanówmy się nad herbam i, które ją  
zdobią. Z tych pow yżej, nad dwoma in n em i, um iesz­
czony je s t  herb pap iezk i: na w ierzchu wznos’i się pa- 
piezka korona, po je j bokach widać dwa klucze, a pod 
nią tarcza na dwa pola podzielona, z k tórych lewe 
przedstaw ia na zielonym gruncie w zlotem  polu stoją­
cego byka cisawego, w prawem zaś trzy  czarne pasy ze 
złotem i w poprzek na przem ian id ą , ta k , iż najwyżej 
je s t złoty , a najniżej czarny. Pod herbem papiezkim , 
na lewej stronie patrzącego, umieszczona tarcza, przed­
stawia dawnego orla polskiego w polu czerwonem ; nad 
nią arcybiskupi krzyż i kardynalski kapelusz ; po lew ej 
zaś b ęd ąca , zawiera pas srebrny w czerwonem polu 
przez je j  środek w poprzek idący; a nad tarczą wznosi

Florencya.
Po Rzymie niemasz miasta w e W łoszech, 

któreby mogło ubiegać się z Florencya o pierw­
szeństwo pod względem rozmaitości i ilości za­
bytków starożytnych, Tejto bowiem stolicy 
Toskanii, należy się sława obudzenia sztuk

m ówi, każdy bezstronny przyznać mus'i 9 że cała ta  po- 
wiesc zw yspaczonej przez tradycyą prawdy je s t  usnuta. 
Pom ijając bowiem , iż utrzym ujące się podanie o jak iem  
zdarzeniu św iadectwy społecznych niepoparte, lub p rzed ­
stawienie go w obraz ie , skoro zkądinąd nie je s t  znane, 
za ^historyczne dowody jego rzeczyw istości, d la tego 
służyć nie m ogą, ż e : crescit recnlta velu t arbor aevo 
fa b u ła , a m alarzom zmyślać się godzi; wzm ianki w m ó ­
wię Biegacewicza uczynionej, za dowód prawdziwości 
zdarzenia uznawać nie m ożna: bo n ie ty lk o ,.ż e  tw ier­
dzenia swego powagą spółczesnych nie w sp ie ra , ale 
nadto przez m ylne przywiedzenie okoliczności, o k tó ­
rych się naocznie inaczej mógł był p rzekonać, nieko­
rzystne o swej troskliwos'ci w śledzeniu praw dy wzbu­
dza w  czytelniku m niem anie. O to ustęp z jego m owy: 
„ Jed n o  szczególnie berło  jedynow ładzcom  swoim przy 
obejm owaniu rządów oddawali Egipcyanie. Jag ielloń­
sk a ,  a tćm samem praw em , Tw oja zawsze akadem ia, 
trzy  b e r ła , dwa od najjaśniejszego w iekuistej pamięci 
fundatora Jagiellona darowane, trzecie od Zygmunta III. 
k ró la, po gwałtownej niegdyś przez akademików w ytrzy­
manej burzy, gdy ze dwóch m atek o jedno  gorąco roz­
pierających się dziecię , własne i rodzone m atk a , zdro­
wszą radą nienaruszone u s tą p ić , niż na okrutne onegoż 
zapatryw ać się rozdzielenie obrała, przydane (*}, a szcze­
gólnie przy pow itaniu najjaśniejszych królów  używane, 
na najgłębsze ukoronowanej głowie uczczenie skłania, i 
pod królew ską zniża obronę.“

Z powyższego ustępu dowiadujem y się : jakoby  W ła­
dysław Jagiełło dwa berła  akadem ii darow ał; a przecież 
na jednem  z nich w płaskorzeźbie um ieszczony dawnym 
charakterem  napis: -f scep. p . d. d. sbignei łł. see. pęisce 
p . , . .  i f  i. Cardinal ac. epi. crac, pro . univsite* órac. 
ac legatum. ob iit fer. f'cia  p g . pa lm ar, a. d. mcccclv. 
to je s t :  Scepłrum  patris dom in i dom in i S b ig n e i łitulo  
sancte Prisce presbyleri (kropkam i oznaczone miejsce 
je s t w ytarte) cardinalis ac episcopi cracoviensis pro  
universitalc cracoviensis aeademie legutum . O biil fe- 
ria  iercia post pa lm arum  anno dom ini M C C C C L V ,., 
dostatecznie dow odzi, że berło  to , niegdyś własność 
kardynała Zbigniewa O leśnickiego, w 25 la t przeszło 
po śm ierci króla W ładysława uniw ertytetow i było prze­
kazane. Kto więc nie był pilnym w badaniu prawdy 
naw et la m , gdzie się o niej naocznie mógł był przeko­
n a ć ; kto tw ie rd z i, że Jezuici w r  1600, w Krakowie 
szkoły o tw orzy li, kiedy spółcześni, Nakielski w swojej 
M iechovia  (str 906), tudzież Piasecki w K ron ice , oko­
liczność tę pod r. 1625. odnoszą; ten, jak o  m niej sk rzę­
tny w dochodzeniu p raw d y , a zatem winny łatw ow ier­
n o śc i, nie może czynić św iadectwa tam , gdzie zdarze­
nie jedynie  na podaniu o p a rte , bez ścisłego badania 
wyjaśnione być nie może.

Ale przystąpm y do sprawdzenia okoliczności, przez 
Śniadeckiego wyżej przywiedzionych.

Przez cały czas panowania Zygmunta I II ., w r . 1632. 
zm arłego, Krysztof JNajman, który wr* 1610. swój za­
wód nauczycielski rozpoczął, raz tylko był rektorem  
akadem ii, to je s t w r .  1627. w letn ićm  półroczu. Kiedy 
więc Śniadecki nie określa czasu tego w ypadku, przy­
puścić zatem trz e b a , iż się to w r. 1627., i ,  ja k  on

(*) R o ku  1606. wszczęty spór o nowo otwarte  
od oo Jezu itów  w  K rakow ie szkoły. P r z y p i s  P i e ­
g a  c e w  i c z a  y d o j  e g o  m o w y  p  o p o l s k u  i  p o  
ł a c i n i e  in  fo l.  drukiem  ogłoszony.

( ł ) Św iadczy to p rzyw ile j tegoż króla w  oryginale  
w  archiw um  uniwersyteckim p o d  liczbą  9745 zacho­
w a n y .

17
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Cimabue.

z  granic szkoły greckiej, która niewolniczo tylko 
w owym czasie naśladowała złe wzory, Cimabue 
naśladował naturę, poprawił w  części sztywny 
rysunek, nadał życia głowom, zfałdował dra- 
perye, i ugrupował figury nieznanym dotąd 
talentem. Zrobił nawet więcej, wyuczył Giotta,

s ię  łsrólew slsa k o ro n a . P rz y p a trz y w sz y  się  tym  h e rb o m , 
k a ż d y  się  ze m ną z g o d z i, iż  to  b e rło  n ie  je s t  k ró le w ­
sk ie j  bo  cóżby  na  n iem  znaczy ł h e rb  p ap iezk i i  k rzy z  
o raz  k ap e lu sz  k ard y n a lsk i n ad  o rłem  po lsk im  u m iesz­
czo n y ?  D o kogoż w ięc  n a leżeć  m og ło?  U w ażając zw ią­
ze k  tych  h e rb ó w , wnos'ic w y p ad a , iż b e rło  to  było  w ła ­
sn o śc ią  k ró lew icza  F ry d e ry k a , k a rd y n a ła , a rcy b isk u p a  
gn ieźn ień sk ieg o  i  b isk u p a  krakow skiego* ^Jakoż daw ny 
o rz e ł p o lsk i ,  k a rd y n a lsk i k ap e lu sz  i k rzy ż  a rcy b isk u p i, 
w sk azu ją  po ch o d zen ie  i godność  k ró le w ic z a ; u m iesz­
czony  po  p raw ej s tro n ie  h e rb  a rcy k siąż ą t rak u zk ich , 
p rzy p o m in a  o k o liczn o ść , iż  m atk a  k a rd y n a ła , k ró low a 
E lż b ie ta ,  żo n a  K azim ierza  Ja g ie llo ń c z y k a , a có rka  A l­
b e r t a ,  cesarza  n iem ie c k ie g o , była a rcy k sięzn iczk ą  ra -  
k u zk ą . H e rb  p ap iezk i, do A lexandra  V I. n a leżąc y , d la  
teg o  tu  um ieszczony  w id z im y , iż P ap ież  te n  od r .  1492. 
do  1507. siedząc  n a  s to licy  rz y m sk ie j, F ry d e ry k a , b i ­
sk u p a  k rak o w sk ieg o , po s'm ierci Z b ig n iew a, a rcy b isk u p a  
g n ieźn ień sk ieg o , r* 1494. na  żądan ie  k ró la  Ja n a  A lb e rta , 
a rcy b isk u p em  o b ran eg o , n ie ty lk o  w  te j godności p o tw ie r­
d z i ł ,  p rz y  b isk u p stw ie  k rakow sk iem  p ozostać  m u p o ­
z w o lił ;  a le  n aw e t za  pos'redn ic tw em  tegoż k ró la  i je g o  
b ra ta  W ładysław a , k ró la  czeskiego i w ęg iersk iego , k a r ­
dynałem  u czy n ił p o d  ty tu łem  S erg iusza  r  B acha, k tó ry , 
j a k  s'w iadczy S ta ro w o lsk i w  żyw otach  b isk u p ó w  k rak o w ­
s k ic h ,  późn ie j za  s ta ran iem  sam ego k a rd y n a ła  na  ty tu ł 
ś. Ł u c y i in  septem  fo l i is  z am ien ił. P rzy czy n y  zm iany  
tego  ty tu łu  sz ukać  n a leży  w te m ,  co B ielsk i i K rom er 
W k ro n ice  p o lsk ie j o F ry d e ry k u  potom nos'ci p o d a li.

T e  m o je  o b e rle  F ry d e ry k a  dom ysły u tw ie rd za  d o ­
łączo n y  ry su n ek  b z ręko p ism u  A lm a n a c h  p ro  R . D .  
C a r d in a li  na  ro k  1501. W szakże , p o m ija jąc  in n e  h e rb y , 
w id z im y  tu  daw nego o rła  p o lsk ieg o , za ta rczą  a rcyb iskup i 
k rzy ż  , a  n ad  n im  k a rd y n a lsk i k ap e lu sz  ; u tw ierd za  h e rb  
teg o  k ró lew icza  a rcy b isk u p a  um ieszczony  z in n e m i n ad  
b ra m ą  prow adzącą  do ko lleg iu m  ja g ie llo ń sk ie g o , k tó re  po 
sw o jem  w r .  1493. zgo rzen iu  za  je g o  k an c le rstw a  było  
o d b u d o w an e ; u tw ie rd za  n akon iec  w spom niane s reb rn e

(1) S zko ła  f lo ren tyńska , tak że  toskańską zw ana , m ało 
p o d a je  w zorów  id ea ln e j p ięk n o s 'c i, j e j  zw o len n icy  r a ­
czej zadziw iać  n iż  p o d o b ać  się c h c ie li;  dz ie ła  ich  od ­
znacza s'miałos'ć, /■uch, su row ość czasem  p o n u ra , w yraz  
m ocy częs to  w dziękom  p rzec iw n y  i p ię tu o  o lb rzy m ie j 
n iek ied y  w ie lkości. W odzem  je j  b y ł w ystaw iony  na  
ob razk u  C i m a b u e .  U rodzony  w ro k u  1 2 4 0 ., zaraz  
w  p ie rw szy c h  la tach  życia  w ie lk ą  do w szystk iego uka-

Leonardo da Vinci.

który był założycielem szkoły florentynskiej(l), 
szkoły, uświetnionej wiecznie przez Leonarda 
da Vinci i Michała Anioła. Giotto był ojcem 
malarstwa, jak  Bocacio, który także należy 
do Florencyi przez swoje rodzinę i wychowa­
nie, był ojcem prozy, a Dante poezyi w nowej 
Europie.

b erło  Z b ign iew a O le śn ic k ie g o , k a rd y n a ła , pod o b n ie  
h erb em  p a p ie z k im , k ró le w sk im , h erb em  rak u zk im , p ięć  
sk o w ronków  p rzed staw ia ją cy m , tu d z iez  fam ilijnym  
sn ic k ic h  k le jn o tem  D ę b n o , ozdobione. Ale k iedy  i ja -  
k im b y  sposobem  berło  F ry d e ry k a , p o d o b n ie  j a k  i trz e ­
c ie , n a js ta rsze  z n ic h , akad em ii się  d o sta ło , tego do tąd  
od k ry ć  n ie  m ogłem .

T u  n akon iec  n ad m ien ić  w in ie n e m , że oko liczność 
ta k  w a ż n a , ja k ą b y  by ła  zm iana  ch ęc i k ró lew sk ich  k u  
zg rom ad zen iu , p rzew ażn ie  na  jeg o  k ro k i w p ły w ającem u , 
godną b y łab y  uw agi W ie le w ic k ie g o , k tó ry  u k ład a jąc  
d z ie je  d la  sw ego z a k o n u , n a jm n ie jsze  szczegóły  w  n ich  
w sp o m in a : p rzy w ió d łb y  j ą  b y ł Ja k ó b  N ajm anow icz
w  Z n ie s ie n iu  o b ro n y  C o lleg iu m  P P . S o c . J c s u , w  K ra­
kow ie  trz y k ro tn ie  w ydanem  , tudziez  w p ise m k u : E x a -  
m en  p ra e ten siey  p ra w n e y  S z k ó l  O  O . J e zu itó w  p rzec iw  
A k a d c m ie y  iv K ra k o w ie  sine  sc itu  R . P . w skrzeszo n ych  
r. p .  1632 ., k ied y  n a  8 s tr . ta k  m ó w i: „ A  że się tu  
d e k la ru ją  a k a d e m ic y , że n ie  w y trw a ją  z J e z u i ta m i, bo^ 
zg oda z n im i, ja k o b y  ogień w z a n a d rz u , a n iezgoda za ­
ciąga tu rb y ,  n ie p o k o je , k o sz ty , k tó ry m i i od nau k  się 
od ry w ają  i nak o n iec  ustać m u sz ą ; ze tez  yenerose  p rzy ­
ch odzi się im  o p o w iad ać , że racze j w o lą  p u śc ić , albo  
p rzen ie ść  a k a d e m ią , an iże li len to  m a ło  con tabescere : 
n ie  p rzem ilcza łb y  je j  B ro sc y u sz , k tó ry  m iał zw yczaj 
w  k siążkach  do siebie  n a le ż ą c y c h , a te raz  w  b ib lio tece  
un iw ersy teck ie j zachow anych , ró żn e  zd a rzen ia  n o to w a ć :



134

Tak więc wzniosła się szybko w  mieście te'm 
ośw iata, a artyści i  pisarze, których Florencya 
ciągle w ydaw ała, pomniki, jakimi się zdobiła, 
blask jej świetności, bogactwa, które handel 
sprowadzał w jej mury, zrobiły nieomal z Flo- 
rencyi nowe Ateny. Okazałość igrzysk stała 
się dla niej rzeczą zwyczajną, kiedy Medyce-

w spom nia łby  też  o n ie j b liż sz y  ow ych  czasów  R ady- 
m iń sk i: a le  co n a jw a ż n ie js z a , sam  K ry sz to f  N njm an, 
w  k się d ze  ro zm aity ch  sw oich  n o ta te k , w b ib lio te c e  ak a­
d em ick ie j z n a jd u ją c e j się (BB. X IX . 5 .) , b y łb y  b ez  w ąt-

zy w al z d a tn o ść . R odz ice  p rzezn acza li go do  w ysokich  
n a u k  i  n ad  tem i s ied z ieć  m u k a z a li ;  a le  m iody  C i m a -  
b u e  zam ias t slo w , f ig u rk i na  zeszy tach  k res 'lil, a  skoro  
m ia ł w olną  ch w ilę , b ieg ł do now ego kos'cioła N. M . P . 
p rz y p a try w a ć  s ię ,  j a k  g reccy  m ala rze  zd o b ili s'ciany 
je g o , ob razam i m ęk i Z b aw ic ie la . W id ząc  te n  gu st sy ­
n a ,  p o zw o lili m u is'ć za  n im  rozsądn i ro d z ic e ; o ddali 
go g reck im  m istrzom  w n a u k ę ,  k tó ry c h  w n e t p rzesz ed ł 
i całą F lo re n c y ą  u tw o ram i p ę d z la  sw ego zad z iw ił, I iie d y  
u k o ń czy ł p ie rw szy  sw ój obraz N . M . P . ,  lu d  p rzyszed ł 
tłu m n ie  do je g o  p raco w n i i  zan iósł to  dzieło w  tryum fie 
do k ośc io ła  p rzy  śp iew ach  i m u zy ce ; a  m alarz  do śm ierci 
n ie  ty lk o  od  z io m k ó w , a le  od  obcych  o d b ie ra ł w ielk ie  
dow ody s z a c u n k u .—  D zie ła  C i m a b u e g o  dalek ie  były  
o d  d o sk o n a ło śc i, używ ał je szcze  w stę g  ze słow am i i 
p o d p isó w , a le  ju ż  zaczął coko lw iek  m ieć  g u s tu : n ie ­
k tó re  tw arze  je g o  by ły  p ię k n e ;  a u w ie lb ie n ie , ja k ie  
p race  je g o  w z b u d z iły , n iem ałą  d la  m ala rstw a  sta ły  się 
zach ę tą .

Z w olenn icy  je g o  i  u czn iow ie  co raz  liczn ie js i i  śilną  
o p ieką  M edyceuszów  w sp a rc i, zaw iąza li w  r .  1350, w e 
F lo re n cy i b rac tw o  m a la rsk ie  p o d  nazw ą s'. Ł u k asza , 
k tó re  do tąd  ja k o  akadem ia  sz tu k  p ię k n y c h  is tn ie je . Szkoła 
ta  w ydała  n a jzn ak o m itszy ch  m is trzó w . O b o k  C h i r .  
l a n d a j a  i V e r o c c b i o ,  godne za jm uje  m iejsce  
uczeń  osta tn iego , L e o n a r d o  d a V i n c i ( w r .  1445}, obda­
rzo n y  h o jn ie  w szystk iera i n a tu ry  d aram i. P ię k n y , s il­
n y ,  z rę c z n y , ty le  m ia ł do nau k  i kun sz tó w  zd a tn o śc i, 
iż  ro d z ice  lęk a li się ty lk o , aby  n ie p o ję ta  ta  ła tw ość n ie  
sta ła  się d la  n iego n ieb ezp ieczn ą  i n iesp raw iła  p ó ł um ie­
ję tn o śc i w szystk iego . A le m łody L eo n a rd o  um iał w  na­
ukach  d obry  uczynić  w y b ó r , i chociaż  b y ł poe tą  i m u­
zykiem  , p rzec ież  pośw ięc ił się sz tuce  m ala rsk ie j w y­
łą c z n ie ; ob ją ł j ą  Z w ysokiego stanow iska , w szystk ie  n ie ­
m al n au k i łącząc z je j  dok ład n ą  znajom ością . M atem a­
ty k a , ana to m ia , p ersp ek ty w a , m ech an ik a , bud o w n ic tw o , 
w eszły  w  jeg o  z a k re s , i k iedy  p ie rw szy  sw ój obraz u k o ń ­
c z y ł ,  m istrz  je g o  V e r o c c b i o ,  u znając  się pokonanym , 
rz u c ił  p ę d z e l, i  o d tąd  sn ycers tw u  o ddał się je d y n ie ;  lecz 
n iezazd ro śc ił sław y uczn io w i, ow szem  cieszył się z je g o  
p o s tę p o w i sław y. —  D a  V i n c i  w k ró tce  za p ierw szego  
m a la rza  w łoskiego uznanym  z o s ta ł ,  a lu b o  p rzesz li go 
p ó źn ie js i, w yznać k ażdy  rnuśi, iż  ty le  d la  sz tuk i zasług  
p o ło ż y ł, ze i dz iś p odziw ianym  i w ielb ionym  byw a, a 
to  n a jw ię c e j, d la  u k ład u  z ręcznego  figur i d la  ich  p ra ­
w dy. T ej zaś p raw d y  szukał w n a tu r z e ,  ona m u w szę­
dzie  by ła  w zorem . N igdy z dom u n ie  w yszed ł bez ta ­
b liczek  i o łó w k a; id ą c ,  ro z m a w ia ją c , w patryw ał się 
w  znajom ych  i n iezn a jo m y ch , czasem  do n a tręc tw a , 
la l e n t a  jeg o  znakom ite  w zbudziły  zazd ro ść  w spółczes- 
nych m is trz a c h ; d a  V i n c i  łagodny  i  tk liw y , n ie  m ógł 
znieść tycb n iesm aków , i choć ju ż  s ta ry , opuśc ił o jczy ­
znę i u d a ł się do F ra n c y i , gdzie  go w zyw ał oddaw na 
szczególn iejszy  m iło śn ik  nauk  i  k u n sz tó w  F ra n c iszek  I . ; 
na  ręk ach  tego k ró la  u m arł w  F o n ta in eb leau  r . 1520. 
Z licznych  d z ie ł j e g o , n a js ła w n ie jsz e : W ie c ze rza  p a ń ­
s k a ,  k tó re j o ryg inał w M ed y o lan ie . R ów nej w zię to śc i 
uży w ają  K a rto n y  je g o , k tó re  k re ś lił  sp o in ie  z M icha łem  
A n io łe m  do sa li o b rad  w  pa łacu  p ap iezk im .

usze, zaczynając panować nad ludem, którego 
się obawiali, na wzór cesarzy rzymskich, po­
pularność skarbie sobie u śilow ali, zajęci 
czynnie pomyślnością publiczną. Nie tylko przy 
wielkich i rzadkich uroczystościach, jak na przy­
kład podczas wyboru Klemensa VII. na sto­
licę Świętego Piotra, wyniesienia Alexandra

p ien ia  szczegół te n  o p is a ł,  i m ow ę p rzez  sieb ie  m ianą  
u m ie śc ił, k ied y  ty le  u czy n io n y ch  p rzez  sieb ie  p o w ita ń  
ro żn y ch  znak o m ity ch  o só b , w raz  z treśc ią  o dpow iedzi 
n a  n ie , s ta ran n ie  sp isa ł.

G dy za tem  z pow yższych  uw ag , dosta teczn ie  p rzeko- 
nyw aniy  s i ę ,  iż  pow ieść  o K rysztofie  N ajm anie  je s t  
z m y ś lo n a , w ypada te raz  w skazać  ź ró d ło , z k tó reg o  p o ­
czątek  sw ój w zię ła . W  czasie  ow ej kom m issy i na  se j­
m ie  k o ronacy jnym  r . 1633. w  sp raw ie  akad em ii z Je z u i­
tam i na  zam ku ag itu jące j s ię . k tó re j czynności spó łcze- 
sną  ręk ą  w ję z y k u  po lsk im  sp isan e , R adym ińsk i in  A c a ­
dem ia  co n tro versa , a  J a n  M ichalsk i f. d . i p ro f, zap e­
w ne p rzez  sieb ie  na  ję z y k  łac iń sk i p rze ło żo n e  w je g o  
ro czn ik ach  z a c h o w a ł, ów czasow y re k to r  akad em ii n a  
po sied zen iu  d . 12. L u teg o  t .  r .  do d z ia łan ia  w  tej sp ra ­
w ie , w s p o s o b , ja k i  po  zn ies ien iu  się z rad ą  za  n a jg o ­
d n ie jsz y  i n a jk o rzy stn ie jszy  u z n a ,  p rz e z "  u n iw e rsy te t 
u p ow ażn iony  (R ad . A n n a le s  pod  r .  1633.}~na w tó re j i  
osta tn ie j s e s s y i, dow odząc z n a d a ń , ja k  w ie lk ą  b y ła  
w ładza  re k to rsk a , tc  dod a ł słow a: „ O w o  p ieczęć , litó - 
rąm  tu  d la  tego  p rz y n ió s ł, abym  j ą  in  fa c ie  R e ip u b li-  
cae z p raw am i naszem i p o ło ż y ł,  je ś li  się p rz y  zas ta rza - 
łem  od  k ilk u  se t la t  p raw ię  zostać  n ie  będzicm  m ogli. 
To s ig illu m  od sław nej p am ięc i fu n d a to ra  dan e  de in -  
s ig n ,is  re g n i  d w o je  p a rty c y p u je  b e r e ł ,  da jąc  z n a ć , że 
re k to ro w i zu p e łn y  rz ą d  na t e , k tó rz y  się uczyć tu  bę- 
d ą , p o d an y  jest*  Są i sta iu ta  et j u s  ca c o n d e n d i  n a  
ty c h  w sz y s tk ic h , k tó rz y  do ju ry sd y k c y i rek to ro w e i na- 
lczy c  b ę d ą , talize  od k ilk u se t la t  (A c a d . con trov. 1051. 
f .  y . )  „ P rz y  k tó ry ch  je ż e li  się n iezosto jem y , nie p rz y j­
dzie  nam  m c innego  c z y n ić , je d n o  oddaw szy  W W M M o- 
sc .om  naszym  M iłościw ym  P anom  te p ra w a , k tó reśm y  
z r ą b  W W M M ciow  w z ię li , w szystk iego zan iech ać . M a 
każdy  z nas z ła s k i  bożej sw oje o p a trzen ie  i beneficia , 
na  k tó ry ch  sp o k o jn ie  m oże żyw ota  d o k o ń czy ć ; m łodsi 
zas , n iechaj o sobie  rad zą  “

„ N ie  ro zu m ie jc ie  W W M M cio w ie , a b y  nas te  lich e  
dz ies ięć  g rzyw ien  p rz y  akad em ii trzy m ały . Pow aga teg o  
m ie jsca  do nas lu d z i p o w a b ia ; lib erta tes  et im m u n ita tes  
p rz y  ubóstw ie  i  sk rom nośc i trz y m a ją ; k tó re  jako  ju ż  
na  tym  p o czą tk u  są u ra ż o n e , łacno  to  k ażd y  pozna po  
szko łach  fa rsk ich  p rzez  o jce  J e z u ity  zn aczn ie  spusto ­
s z o n y c h I  w  C lasses  tobyśm y daw no w id z ie l i ,  gdyby  
n ie  osob liw a łask a  W W M M panów  p rzy stęp o w a ła , k tó rz y  
jęszcze  sw e syny m iłe ,  p ig n o ra  R e ip n b lic a e  do nas 
o b ra c a ją c , czyn icie  nam  o tu c h ę , że da Bóg k ied y k o l­
w iek  na  naszę^ oppressyą  w ejrzy ć  będ z iec ie  ra c z y li ;  i  
m am y za  t o ,  ze nas i nasze stu d e n ty  in  lan ien a m  n ie  
będ z iec ie  ch c ie li p o d a w a ć .ts

,,A  gdziebyśm y w  tein m iłośc iw ej ła sk i W W M M o- 
sc iow  otrzym ać n ie m o g li , a o jcow ieby na tern s ta li 
jak o  owa p rzed  S alom onem , co m ó w iła : d iu id a tu r  p u e r  - 
n ie  chcąc p a trz a ć  na lan ien a m  pow ierzonćj nam m łodzi’ 
i na  ro zsza rp an ie  te j je d y n e j szkoły R p te j , p rzy jd z ie  
nam  n ao sta tek  na to , ze sobie pokój z o jcam i uczynim y 
puśc iw szy  ,m  te tu  m ie jsc a , aby j a k  w sz ę d z ie , tak  i tu  
p łu z y li ; a w  tym  podobno  się w ygodzi p o trzeb ie  oo. 
Je z u itó w  “  (tam że  s tr  1056.). O koliczność tę  w  ręko- 
p iśm ie  W o jc iech a  S trazyca  z ro k u  1 640 ., pod  ty tu łe m - 
l\o c te s  A ca d c m ic a e  w  k tórym  w edług  p o rząd k u  abeca . 
dla ro ż n e  szczegóły  do nau k  lu b  ro zry w k i odnoszące 
się sp isyw ał p o d  w yrazem  A c a d e m ia ,  tak  zap isaną  
czy tam y : X. Ja k o b  N a jm an o w ic , k ied y  m u ksiądz
F ir le j ,  b isk u p  p rzem yślsk i, persw ad o w ał, p ro sząc , aby



i Kosima na najwyższą w ich ojczyźnie dostoj­
ność, przybycia Karola piątego lub wyniesienia 
Leona dziesiątego na godność papiezką, Floren- 
cya rozwijała cały swój przepych, całą swoje 
okazałość. Jej artyści wystawiali bramy tryum­
falne, wznośiii palace, malowane cudowne obra­
zy, robili płaskorzeźby i statuy niemniej wybor­
ne; lecz w czasach nawet zwyczajnych, Floren- 
cya wyprawiała igrzyska na w odzie, maskarady, 
komedyeiinne widowiska teatralne, z przepychem 
nadzwyczajnym wdekoracyach, wwozach oz­
dobionych malowaniami, w świetności ubiorów. 
Z powodu mnóstwa pomienionych przedmiotów’, 
z których wszystkie wymagały ozdób i dobrego 
gustu, sztuka się doskonaliła, i z mnóstwem 
malarzy i snycerzy pomnażała się liczba tych, 
którzy zachęcali i nagradzali ich dzieła. Tymto 
sposobem wzniosła się Florencya przy śilnym 
twórczym geniuszu sw’ych obywateli do naj­
wyższego stopnia sławy i świetności. Zami­
łowaniu sztuk i szczodrobliwości, z jaką je  
ożyw iała i pielęgnowała, w inna jest owe pyszne 
i  liczne budowle, kosztowne biblioteki, galerye, 
zbiory przepyszne, które ją  zdobią i przyczy­
niają się do tego, że artysta, miłośnik starożyt­
ności i nauk, przedewszystkiemi miastami wło- 
skiemi najchętniej we Florencyi przebywa.

Jest w tej stolicy jeden plac publiczny, tak 
bogaty w cudowne utwory sztuki, iż rozpatrzy­
wszy się w  nim, wydaje się być niejako muzeum: 
jestto plac starego pałacu. Pałac ten, od któ­
rego plac odebrał nazwisko piazza d i gran  
D uca, jest majestatyczny, warowny, malowni­
czy, z starożytną wieżą, ozdobioną herbem da-

sw ego p raw a lubo  dobrego  U niversitas  tro c h ę  o d stą p iła , 
oo . Je zu ito m  p rzy n a jm n ie j teo log iej uczyć pozw oliw szy , 
p o w ie d z ia ł:  P o trz e b a  w te j sp raw ie  ta k  p o s tą p ić , ja k  
S alom on . C hce s t r o n a ,  aby  p u e r  d iv id a tu r .  N ie tak . 
N iecb  sam i Je z u ic i w  K rakow ie p an u ją  i w szystk iego  
u c z ą ,  a m y u stąp im y : sa tiu s e s t , tjuam  u t  d iv id a tu r  
p u er . A to rzek łszy  p o łoży ł seeptra  i p ieczęć  p rzęd ą  
kom m issarzam i na  se jm ie  co ro n a lio n is  V la d is la i  I t  . 
d ep u to w an em i, aby R esp u b lica  ja k o  sw ego c o u tra in su ltu s  
a d versa r io ru m  b ro n iła .“  R adym ińsk i w ręk o p is’m ie sw o­
im , to zd a rzen ie  ta k  o p isu je : , ,P ia e  m em oriae J a c o b u s  
JS a jm a n o v ic iu s , H ector U n ivcrsita tis, d ep u ta tis  a to la  H e. 
p u b lic a  C om m issariis in  causa cum  J e s u it is , lib ru m  S t  a* 
tu to ru m  et P r iv ile y io ru m , d u o  s c c p t r a  et duo  s iy i l la  
a I te y ib u s  fu n d a to r ib u s  A c a d e m ia e  d a ta  d e p o s u it, u t  
ea cu i v e llc t JRespublica d e fe r re t ; A c a d e m ia m  n o n n is i  
custodcm  fide lem  ia liu m  ac ta n to ru m  fu isse  deposito -  
ru m .“  K iedy się w ięc  to  działo  po  śm ierc i Z ygm unta  
I I I . , a R adym ińsk i o dw ócb  ty lk o  p rzez  k ró lów  fu n d a ­
to ró w  ak ad em ii nad an y ch  b e r ła c h  w sp o m in a , bo to , 
k tó re  je j  Z b ign iew  O les'nicki le g o w a ł, ja k o  d a r  p ry ­
w a tn y ,  do tam ty ch  p o lic z o n e , i  p rz e d  kom m issarzam i 
od  se jm u  delegow anym i złożone być  n ie  m og ło ; w ypada 
za tem  i że zm arły  k ró l trzec ieg o  b e rła  akad em ii n ie  
p rz y d a ł, i że berło  F ry d e ry k a , k a rd y n a ła , ju ż  w cześn ie j, 
bo m oże p rzez  k ró la  A le x a n d ra , l u b ,  co b ard z ie j do 
p raw d y  je s t  p o d o b n e , p rzez  Z ygm unta  I  , b ra c i k a rd y ­
n a ła  , u n iw ersy te to w i było  d aro w an e . T ak to  z pom ię- 
szan ia  pow yższych  okolicznos'ci m n ie j tro sk liw i w  b a ­
d a n iu  p raw d y  ojcow ie n a s i ,  u sn u li p o w ia s tk ę , k tó re j 
Śn iadeck iego  w ziętos'ć naukow a i  je g o  w ym ow ne p ió ro , 
łatwe u powszechności zjednały przyjęcie.

wnej Rzeczypospolitej. Niejednostajność bu- 
d°w y, jaką w niektórych pięknych zabytkach 
architektonicznych, jak  n. p. w  ratuszu w Bru- 
xeli, zgłownem wejściem nie w środku w wieży, 
i kościele Śgo. Sulpicyusza w Paryżu, który 
ma dwie wieże różnego od siebie kształtu, 
uderza nas równie w  starym pałacu, gdyż jedno 
jego skrzydło szersze jest od drugiego. To 
pochodzi ztąd, że gdy pierwsze jego funda­
menta były rzucone, lud niepozwolił, aby się 
rozciągał na ziemi, zprofanowanej mieszkaniami 
kilku Gibelinów, przez pospólstwo zburzonemi. 
W ola ludu musiała być wykonana; tak była 
wtedy wielka (w e Florencyi) przemoc pospól­
stwa.

Dwa posągi kolossalne: Herkules zabijający 
Kakusa, przez Baccio Bardinelli, i Dawid Mi­
chała Anioła, odznaczają się przy wejściu do 
starego pałacu. Opodal wznosi się owa sła­
wna lontanna Ammanata, jedna z największych 
dzieł w'rzeźbie nowszych czasów; jestto Neptun 
olbrzymiej wielkości, na woźie ciągnionym przez 
cztery konie morskie. Statua Kosima pierwszego 
na koniu, przyczynia się także do upiększenia 
tego miejsca, lecz największą jego ozdobą jest 
portyk przez malarza Orkania, nie mający so­
bie równego, podziwiany dla wykwintności 
stylu, mocy w budowie, wielkości i śmiałych 
nadzwyczaj sklepień. Sklepienia te, ozdobione 
licznymi posągami, służyły za miejsce obrad. 
Tu bowiem Florentczycy zgromadzali się na 
głos dzwonu starego pałacu, słuchali mów­
ców, byli przytomni wyborom urzędników, 
rozdawaniu godności i oznako w rycerskich; 
z tego to miejsca uchwały Rzeczypospolitej były 
ogłoszone.

Wymienię tylko pomiędzy innymi placa­
mi Florencyi, plac Nuncyaty, otoczony porty­
kam i, ozdobiony dwiema fontannami i statua 
Ferdynanda pierwszego na koniu: plac świętej 
Trójcy, gdzie podziwiasz piękną kolumnę, 
służącą za podstawę posągowi wystawiającemu 
sprawiedliwość; plac nazwany di santa M a­
ria nomella, z dwoma obeliskami, około któ­
rych odbywają się wyścigi na wozach na 
wzór starożytnych; nakoniec plac Śgo. Krzyża, 
gdzie w  X III. wieku, lud, wziąwszy się do 
broni, wśród jej szczęku, nadał sobie konsty- 
tucyą, która, jak  mówi Sismondi, była w prze- 
ciągu dziesięciu lat źródłem tylu czynów zna­
mienitych. W naszych czasach plac ten służy 
za miejsce do zabaw ludu podczas karnawału.

Oprócz starego pałacu, zawiedzie cię Flo- 
rentczyk, pokazujący ci osobliwości swej sto­
licy, do pałacu Pitti, zwyczajnego pomieszkania 
wielkiego księcia toskańskiego, zajmującego 
architekturą dwóch fasad różnego stylu: jedna 
z nich wychodzi na cudny ogród Boboli; jestto 
bezwątpienia jedna z najpiękniejszych rezyden- 
cyj, słynna z swoich sklepień ozdobionych 
malowaniami alfresko, arcydzieł tak malarstwa,
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jako i snycerstwa, a nadewszystko z świet­
nego zbioru obrazów. Pałac Pitti łączy się 
ze starym pałacem galeryą pokrytą, mającą 
długości 250 sążni. Posiada Florencya oprócz 
nich i inne pałace, należące częścią do rządu, 
częścią do prywatnych osób, uwagi godne ze 
względu na ich architekturę, jakoteż zbiory 
obrazów, k s iąg it.p .

Gdyby wszystkie kościoły Florencyi były 
ukończone, żadne 'miasto clirzescianskie niemo- 
głoby z nią ubiegać się w tej mierze o pierwszeń­
stwa. Pomiędzy wszystkiemi innemi, Santa Ma­
ria del Fiore', albo kościół katedralny, odznacza 
się swoją okazałością, ogromem wieży, ślicz­
na dzwonnicą, bogactwem marmurów użytych 
do wyłożenia tej niezmiernej budowli. Ko­
ściół Śgo. Jana Chrzciciela, sławny płasko­
rzeźbami pierwszych mistrzów włoskich; ko­
ściół Śgo. W awrzyna mieści w  sobie oprócz 
dwróch pysznych zakrystyi, owrą sławną kaplicę 
Medyceuszów, którą pospolicie nazywają cudem 
Toskanii. Nareszcie kościół Śgo. Krzyża, naj­
większy po katedralnym, Panteon, VVestmin­
ster florencki; tutaj są wspaniałe nagrobki Mi­
chała Anioła, Dante, Machiawela, Galileusza,
Alfierego. . ,

Florencya, pomimo, ze sztuka tyle zrobiła 
dla jej upiększenia, winna jest swoje powaby 
naturze, która dla niej nieokazała się macochą. 
Zbudowana nad brzegami Arno, wśród czaru­
jącej i żyznej doliny, ma powabne wybrzeża, 
prowadzące do roskosznycli ogrodów, wzdłuż 
rzeki zaraz przy mieście leżących. Wzgórki 
na około miasta okryte są letniemi mieszka­
niami, wychylającemi swe szczyty z gajów 
oliwny cii i cytrynowych. Florencya ma oprócz 
tego przedziwne przechadzki w ogrodzie Boboli, 
najpiękniejszym z ogrodów włoskich. Zresztą, 
gdyby mieszkańcy Florencyi nie mieli żadnego 
ogrodu, jak  tylko wybrzeża Arno, niemieliby 
nic do zazdroszczenia innym miastom.

Ale prócz powabów, które Florencyi ręka 
ludzka, lub natura nadały, miasto to ma jeszcze 
inny pociąg dla Polaka. Wspomnienia jej 
przeszłości przypominają nam świetne czasy 
naszych Zygmuntów', kiedy młodzież polska 
chciwa nauk, zwiedzając piękne Auzonii niwy, 
ocierała się także o mury i przybytki nauk w Flo­
rencyi. W  mieście tem odbył się także ów pa­
miętny w kościele clirześciańskim sobór w roku 
1439., który miliony poddanych Rzeczypospoli­
tej polskiej z kościołem zachodnim połączył. (2)

Józef Chmielewski, f 1)
( Z  z b io rą  g aw ęd  w ie li;o p o lsk ic h .)

Nie obcem jest zapewne miłośnikom ojczy­
stej przeszłości, że tak zwani plenipotenci byli 
to pierwsi po domach możnej w  dawnej Polsce 
szlachty urzędnicy, toż, co dzisiejśi komissarze 
znaczący. Owyoż takim był na dworze pana 
Konstantego Rogalińskiego, dziedzica dóbr Go- 
lejewka cum pertinentiis, niejaki Józef Chmie­
lewski. Długi lat poczet wiernej i poczciwej 
służby jeszcze u ojca, czynił Chmielewskiego 
tem droższym synowi, ile że, acz znacznie po­
chylony wiekiem, z żywością i z zapałem mło­
dzieńca, jak  najtroskliwiej swe pełnił obowiązki. 
Ta niezmordowana czujność i staranność o dobro 
pana, zjednała słudze wkrótce zupełne jego za­
ufanie, wszelkie względy i łask i, a wreszcie 
przyjaźń nierozłączną. Mówiono, że pan Kon­
stanty najskrytsze tajniki serca otwierał Chmie­
lewskiemu.

Trzeba o tem wiedzieć, iż znany z szlachet­
ności umysłu i szczytnych chęci dla ojczyzny 
pan Konstanty, lubiony i kochany od dalszej 
i bliższej braci i szlachty, mniej był długo 
szczęśliwym w zakresie familijnym. Smutek jego 
ztąd pochodził, że się żadnej me mógł dochować 
córki. Po licznym rzędzie synów rozweselił go 
Bóg jedną, ale to na czas tylko krótki. Pó 
kilkumiesięcznej radości wydarła śmierć ojcu 
pociechę. Smutek pana Konstantego był tem 
dotkliwszy. Zwiększyła go jeszcze strata mał­
żonki, którą nie długo potem pochował. Błysła 
dlań wszakżeż nadzieja, gdy po kilku latach 
w nowe wstąpił związki małżeńskie. I  nie za­
wiodła; bo oto ku największej radości męża, 
żona mu hożą powiła córeczkę.

(D ok o ń czen ie  n as tąp i.)

(2) O p is  tego  synodu  p rze ło ży ! z greck iego  ję z y k a  
i w ydał w  K rakow ie 1608. ro k u  u czony  J e z u ita  G aspar 
P ęd k o w sk i.

(1) Z d a rze n ie  tu  op isane m iało  m ie jsce  w p ie rw sz e j 
połow ie 18. w iek u . W pro w ad za jąc  osoby w n iin  ży jące , 
nie ty lko  op isem , ju ż  i ta k  d la  d rob n o śc i pow ieści k ró t­
k im , lecz  i  ch a rak te rem  m ow y w y b itn ie j j e  nacech o ­
w ać, uw aża łem  za  rzecz  m i o b o ję tn ą . Ję z y k  ów czesny , 
ja k  w iad o m o , by ła  to  ow a s'mieszna m ięszan ina  ła c in y  
z p o lszczyzną. D la tego os'm ielilem  się w łożyć w  m ą 
p ow ieść ty le  słów  ję z y k a ,  uczonym  o k rz y c z a n e g o , n ie- 
e rudy tom  dzis' n ie  m iłego . P rzep raszam  —  m u sia łem  
p ozostać  w iernym  b is to ry i. W szakżeż  ile  w m o c y b y ło , 
u n ik a łem  i  słów  i  zw ro tów  sp leśn iałego  n a rzecza .

Nr. 14. Przewodnika rolniczo-przemysłowego zawiera następujące artykuły: 
Rolnictwo. — O uprawnie lnu. — O torfie. -  Młockarnia. — W łaściwy czas sprzętu zboża.— 
Rzut oka na obecne i przyszłe stosunki handlowe. — Winnice w Węgrzech. — O założeniu 
szkoły agronomicznej w J eżewie.

Nakładem i drukiem E r n e s ta  G u n tl iera  w Lesznie. (R e d a k to r : J. L u ka sze iv icz .)


